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PIĄTEK DNIA 19 SIERPNIA 1050 ROKU. 


OBSERWACYIE METEOROLOGICZNE. ~ 
Barometr dla lepszego porownania zredukowany na O9 Reaumira, 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Pansż d. 31 ipea. (*)— Dziennik angielski 
Gagliuniego wychodzacy tu pod napisem: Mes- 
seger, zawiera dziś szczegółowy opis za- 
szłych w stolicy naszey w: padków od dnia 27 
do 20, poprzedzony następujacćm oświadcze- 
mein: * Staraliśmy się naymoeniey wystawić 
nsszym czytelnikom wierny obraz wydarzeń 
dni ostatnich, a to z zupełng bezstronnościa, 
niedając się powodować mniemaniom Żadney 
partyi, ani też wvmierzajgc własnego o tém 
sgdu. Jeżeliby opisowi n'szemn zbywało na 
dokładn:m porządku, przypisać to należy za- 
wichrzeniu , które dotychczas panowało, i 
trudności wydobycia z pism francuzkich isto= 
tuego następsiwą rzeczy. ,„— 
“Wo wtorek dnia 27 lipca; © godzinie 
4ićy po południu, rozpoczęły się ma uhcy St. 
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*y Artykuł teny wyjęty jest 
7 ‘ nad. . 
f , » dodatku do gazety wraczawakiey wyjęte. 
go $ getely praskiej stanu d. 6 sierpnia, w 
Berlinie wy satge pna, 


Honorć poruszenia ze strony woyska; Ratyche 
miast uyrzano także silny opór mieszkańców. 
W ciagu całey następnóy nocy z obu stron 
dawano ognia, a nazajutrz rano zbrojzi 
mieszkańcy stolicy, połączyli się w jedno woy» 
sko. Żołuierze gwardyi narodowej zaczeli 
się pojedynczo w mundurach swoich pokazy= 
wać, e pospólstwo z okrzykami wszędzie ich 
przyjmowało. Do gwardzistów narodowych 
przyłgczyło się wkrótce mnóstwo innych mie» 
szkańców; potrafili oni niebawem opatrzyć się 
w broń i naboje, i udali się wszyscy na plac 
Greve. Nocą pierwey zapalone strażnicę żan- 
darmeryi przy giełdzie i prawie z ziem 4 ar 
wnano ; wszystkie latarnie pe ulicach mia” 
sta, tey i następney nocy perozbijano. — We- 
Środę ogłoszono Paryż za będący w stanie o 
blężenie, to jest: iżby stolica Żadnćy innty 
władzy nad sobą nieuznawała, jek tylko wła» 
daç militarna xięcia Raguzy. Głiwne potyczki 
dnia tego zasały przed ratuszem, przy bra: 
mie St Denis, na ulcy klasztoru St. Me’ 
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derie, na bulewarach, na ulicach d'Antin, 
des Prouvaires, i Montmartre; potyczka na 
ostatniey, powstała z attaku , któremu xiążę 
Raguzy osobiście dowodził. Na placu bo- 
wiem Zwycięztwa zebrały się były woyska, 
pomiędzy któremi znaydowała się część puł- 
ku śgo piechoty liniowćy, która tylko co pier- 
wćy przeszła była na plucu des petits Peres, 
ną stronę będącćy tam części gwardyi naro- 
dowey. O £giey godzinie przybył xiążę Ra* 
guzy z oddziałem świeżego woyska, i wypas 
rował tamtych aż na ulice du Mail, des Fos- 
ses Montmartre, Croix des petits Champs, b 
Neuve des petits Champs. Kiążę rozkazał na- 
tychmiast dadź ognia; powstańcy odstrzeliwa» 
li nawzajem , a tak mnóstwo ludzi z obojćy 
strony rannych lub zabitych zostało; xiążę 
prowadził następnie swoje woysko przez uli- 
cę du Mail, oczyścił bez wielkich przeszkód 
ulicę Montmartre aż do ulicy Joquelet, w 
którey mieszkańcy zaczęli z okien strzelać do 
jego żołnierzy, tak że w krótce przymusili go 
dp odwrotu, W ciggu dnia większa część 
pozycy: militarnych i strażnice, przez obie stro» 
ny nawzajem zdobywaną i utracaną była, nae 
koniec jednak gwardye narodowe opanowały 
Na bramie S. Dyonizego , rownie 
jak na wielu pomnikach wywieszono chorą 


wszystko. 
giew czarną. Wieczorem rozpoczęło się zae 
tarasowy wanie ulic. Mnostwo nayogro.nniey* 
szych drzew na bulewarach pościnano i w po- 
praak drog pokładziono; w ulicach powyry* 
wano bruk i pozrucano na kupy, lub też w 
nieładzie zostawiono , dla utrudnienia postę- 
pu naprzód woyskoim. Brama do pałacu spra- 
wiedliwości została zburzoną. 
niane, rusztowania, kary, wozy do przewoe 
żenia ciężarów wszelkiego rodzaju; zabrano 


Słupy latar- 


w rekwizycyą dla zątarasowania ulic. 
« Mnóstwo manifestów i proklamacyi , 
rozrzucono po wszystkich częściach miasta 


i przylepiano na rogach ulic. — Mie- 
szkańcy tłumem cisnęli się do mieszkań ru- 
śnikarzy, dla zabrania im wszelkiey broni , 
która się tylko znaydować mogła. Toż samo 
stało się także ze wszystkiemi teatrami stoli- 
cy; wszelka atoli inna własność nasściśley 
była szanowaną. Popsuto również wszystkie 
telegrafy, a mianowicie na kościele des pet ts 
Peres. Sądownictna, giełda, wszelkie publi» 
czne i prywatne zakłady, w tym dniu poza- 
mykane zostały. OGwardye szwaycarskie któ» 
re tu (??) wewnątrz gmachu z znaczną cę- 
ścia gwardyi Rrolewskiey wspierauéy art; ę- 
rya, posławione były; musiały wstrzymy wać 
aż do północy attak pospólstwa. W tedy to 
bowiem dopiero zwolna zaczęła ustawać bi- 
twa, a tłumy znużone do ostatniego, udoły 
się na nocny spoczynek, walcząc wciąż przez , 
jedenaście godzin, z potęga liniowego wojska 
która je przewyższała liczba, bronia, amuui= 
cyg, i posiadaniem wszelkich strategicznych 
korzyści. Lud zdawał się po większey czę- 
Ści składać z klassy roboczey, a mata liczba 
gwardyi narodowey od którey był wspierany, 
cierpiała również na niedostatku broni i na- 
bojów, których nieraz zupełnie jćy zabrakło. 
Ponury odgłos dzwonów na gwałt bijących, 
i ustawiczne wołanie: * Do broni! w pośród 
huku ognia ciągle słyszane, pomnażało okroe 
pne uczucie n epewności względem wypadku 
bitwy i losu walecznych z obojćy strony. Tak 
skończyła się noc środowa. Gdy lud udał 
Się na spoczynek, wielka część gwatdyi krda 
lewskich uszykowana została, na przeciw 
pałacu Louwre, atoli zaraz o Sciey po pół- 
nocy w inne mieysca przeprowadzona. O- 
bronę tey części pałacu powierzono Szwaye 
carom, ustawionym pomiędzy kolumnami w 
takiin sposobie, że mogłi na wszystkie stroe 
ny ognia dawać bez własney szkudy. O w pół 
do $tej 4 rana zaczęto znowu po różnych czę» 
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ciach miasta dzwonić na gwałt i krzyk Do 
broni rozlegał sie znowu do koła, gdy mas- 
sy ludu gromadzić się zaczęły. Łoskot jaki 
sprawowało wyłamywenie bruku w różnych 
ulicach przyległych pałacowi, ckazywał ja- 
wnie, bliskie ponowienie attaku O w pół 
do pigtey, Da samym rogu wązkiey ulicy des 
Poulies prowadzącey na ul cę $. Honoryusza, 
tłum ludu zaczgł wyrywać bruk dla zro- 
bienia zapory po lewey stronie Louvru. 
Szwaycsrowie na tyni punkcie rozpo- 
częli imorderczy ogień, który bez przerwy 
trwał tak d ugo, jak lud zaymował się ukła- 
daniem zapory. Kilka strzałów z oki n przy- 
legiego domu, który nayblżey znaydował 
się tego mieysca; choć nie wiele usckodzić 
mogły, podzieliły jednak baczność Szwsycae 
mnóstwo atoli zabitych i ranionych , 
padło pomiędzy ludem. -Jeden który trafio- 
ny kula padając na stos kamieni krzyknął: 
* Niech żŻyie naród! — wzbudcił tak dalece 
wielki zapał, iż Żołnierze szwaycarscy, wi- 


rów ; 


dząc nieustraszone męztwo ludu, zdawali się 
bydź na chwilę przerażeni. Mimo to wszy- 
stko, zapora o 11 godzinie została ukończo- 
ną; z po za kidrey dopiero, rozpoczął się 
Żywy ogień. Pod zasioną téy nowey w swym 
rodzaju baterii, dwóch nayśmielszych z po- 
między ludu, dostali się pod żelazne sztache» 
ty na przodcie Lowru, gdzie się znayduje 
wał na pół trzeciey stopy wysoki; zatym wa» 
łem pokładłszy się na ziemi zaczęli ogniem 
karabinowy m, razić ztyłuSzwaycarów. Dwóch 
Żołnierzy od gwardyi narodowey, poli wnet 
za tym przykładem; jeden z nich ktory miał 
przy sobie ogromną chorągiew trós kolorową; 
z wielkim trudem , zaczołgał się za beczkę 
z woda, sloiaca tuż przy sztachetach, i za ta- 
kowa ukryty, potrafił chorągiew przy mocować 
do sztachetów, zkąd razem oparłszy swdy ka- 
rabin, skuteczne czynił wystrzały, 


Ta njesłychana Śmiałość do naywyźsze” 
go stopnia uniosła zapał pospólstwa, tak, że 
w pośród okrzyków: * Niech żyje naród!,, 
przeszło 200 ludzi, mimo okropnego gradu 
kul karabinowych, wdarłszy się aż do bra- 
my i wyłamawszy takowa, opanowśli w niy- 
ście. — Stało się to zaraz po 11 godzinie; — 
tysiace gminu postąpiły za niemi naprzód, — 
to jednak nie położyło końca bitwie; albo- 
wiern Szwaycarowie byli jeszcze panami przy 
stępów od ulicy du Coqi innych części gma- 
chu; — z którego atoli niebawem wypędzeni 
zostali. We dwie godziny potakowem zdobycia 
szturmem Louvru; — widziano cztery ogroe 
mne wozy naładowane trupami, wychodzące 
z dziedzińców gmachu tego; mnóstwo ine 
nych zakopano po różnych rnieyścach. O koe 
ło 60 ranionych wynieśli właśm ich towarzy= 
sze z pałacu do szpitalów, i z pociechą uwa- 
żano, z jaka troskliwością bez wjiątku zaymo= 
wał się lud, ranionemi z obojey strony. — 
O godzinie 10 we czwartek , zehrało się w 
inney części miasta o koło 6000 mieszkań 
ców, z okręgów St, dacjues St. Germain, 
Odeonu i Gros Gaillou, dzwonieniem na gwałt 
po wszystkich kościołach, podburzonych. — 
Massa ta ludu miała do czynienia z dwo- 
ma pułkami gwardyi , które na dziedziń. 
cach Louvru i w ogrodzie Infantki uszykowanez 
trzema prócz tego mocnymi oddziałami u» 
łanów, kirissyerów, i grenadyerów pieszych, 
osadzonych na placu karuzelowym. tudzież 
artylecyg odwodową z ogrodu  Tullierów , 
wspierane były. 

Attak rozpoczął się w ogrodzie Infantki, 
w którym gwardye nacierajgcym, pierwszego 
dozwoliły przystępu, i bitwa zaięła się ue 
gniem, który zaraz pierwsze szeregi powalił 
trupem, lece oraz tym sposobem i koniec 
jey położył, albowiem tłumy uderzającychz 
niebawęiu rozpędziły z tego ue; sca szer-gi 
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łinijowe. W pośrbd nieustającego ognia tey 
walki, wyłamano kraty Żelazne ;  ebrot 
ten z niesłychaną Śmiałościg wykonany, ue 
czynił szturmuigcych panami T'uillieriów, 
Dzielny atoli odpór dawany im był jeszcze 
na innych puąktach a mianowicie przed pa- 
wilonem Flory, zkad poczawszy od 7 godzi» 
ny z rana, straszliwy svpano ogień przeciw 
anostowi Pont- Royal gdzie mnóstwo zabitych 
poległo. Że zab z pokojów Delfiny szedł 
ciągle ogień karabinowy; przeto po zdebyciu 
pawilonu Flory, rozjuszone pospólstwo, po- 
tłukło wszystkie meble, tey części gmachu. 

Podwakroć zdobył gmin Tuillerye, podwae 
kroć z nich ustąpić musiał ;— atoli koło go- 
dziny w pół do Zgiey, opanował je zupełnie, 
i dwie trdykolorowe chorągwie zatknięto na 


pawilonie środkowym, — Oprócz wyżey wspo- 
mnionego zniszczenia meblów , żadnego w'ę- 
cey gwałtu niepopełniono. — Zabrano jedy- 
mie wszelką broń, pomiędzy która znaydo* 
wała się, kosztownie oprawna szpada , mają- 
ca bydź własnością marszałka xięcia Raguzv. 
W gmachu Palais-Royal, gdzie część 
gwordyi królewskiey i szwsycarów , Oszańro- 
wała się, równie jak na ulicech St. Honoré, 
w pobliżu ulicy Richelin , zaszły mordercze 
mtarczki; z obu stron walczono do upadłćy;— 
wygrana atoli przechyliła się na stronę mie- 
szkańców. — Wieczorem gwardya królewska, 
która o Zgićy z południa opuściła była Pa- 
zyż, wyszła za rog tki d' Btoile , — i rozpo” 
starła się aż do Passy, — 
> Gdy w upływie dnia tego, uzbrojeni 
mieszkańcy, wołali o dowodzcę; niejaki E- 
warysta Dumoulin pobiegł do jenerała Du- 
bourg, tylko ce ze wsi przybyłego i wynu- 
rzył mu to źadanie. Jenerał chciał się wy- 
mówić tém , że niema z sobą munduru; lecz 
takowy w kwadransie mu dostawiono, Udał 
eig więc natychmiast dla objęcia dowodztwa;— 
atoli wnet się dowiedział, Że Lafayette jest 
już naczelnym wodzem gwardyi narodow ych 
zemianowany, przeto pod nim tylko przyjął 
dewodztuo, — 
Dziennik sporów donosi, Że po krwa- 
wych zdarzeniach d: 27, kilkunastu officerów 
m gwasdyi kzólewskiey podaiękowało za słu 


żbę, ażeby nadal niebyli przymuszonemi wał- 
czyć przeciw swym ziomkom. Kapitan gwar- 
dyi br. Raul de Latour du Pin podał w naste- 
pujacych słowach prośbę da xięcia Poiiniaka 
o uwolnienie od służby: *' Łaskowy xiążę) 
Po dniu klęsk i krwi rozlewu, do ktorych żem 
należał, x boleścią sobie wyrzucam; sumie. 
nie nawet na chwilę dlużey mi służyć nie- 
dozwalait.d. Mam przeto honor prosić cie 
Xiążę, abyś mnie 4. K. M. jako kapitana 
guwardyi do dymissyi przedstawić raczył. 

Dziennik Temps wyraża pod napisem: 
«Zgromadzenie deputowanych: Rezesłani s2 
gońcy na wszystkie strony z wezwaniem de- 
putowanych, aby przybywali na mieysce swe 
go przeznaczenia. ,, 

Aviso de la Mediterante donosi z Al- 
gieru: że Bejowie Konstantyny i Oranu przy- 
byli d. 11 hpea do obozu francuzkiego, dla 
poddania się, Obowiązali om się płacić Fran- 
cyi taki sam haracz, jaki płacih dejowi al- 
gierskiemu. ,, — 


Liris d. 29 lipca. — Siła zbroyna udała 
się dziś o godzinie Gtćy do mieszkania P. Le- 
leur, wydawcy ! redaktora dziennika Echo 
du Nord, dla zabrania drukarni w moc wy- 
roku z dnia 25b. m. Jak tylko ta wiadomość 
doszła do wiedzy pospólstwa, zaraz do 10,000 
czeladz! roboczey od fabryk udało się na wielki 
rynek miasta, — Tey chwili, kupa ta buntow nie 
cza przebiega wszystkie ulce, wybija oknai 
zagraża powyłamywaniem drzwi do fabryk, z 
których niewypuszczoeo robotników. Na 
wszystkie strony porozbiegało się mnóstwa 
robotorków uzbrojonych w kije; — zamiast 
chorągwi noszą na długich laskach arkusze 
papieru, z napisem: Ustawa konstyt: aibo 
śmierc. — Półk kirys$erów usiłował porozpę* 
dzać te tłumy.— Wczasie uderzenia , pułko- 
woik tegoż został zabity kamieniami; a to 
dla pey przyczyny, Że się publicznie wymó- 
wł z temi slowy: “Mottoch ten z miasta wye 
pędzę. e Pałki 62 i 22 zachowały się bar- 
dzo spokoynie. = Zwierzchność wydała ode- 
zwy, mające na widoku uspokojenie ludu; 
odgrażając buntewnikom karatn:, prawem zr. 
1790 ı 1791 przepisanemi.— Dziś w połud: na 
giel !zie,uwieńczono lauren popiersie Ludwika 
XVIII. w śród okrzyków : “Niech żyje Usta- 


-wa! Niech żyje wolność druku! Niechcemy 


Poliniaka! Przeszło 4000 ludzi było tema 
ebecnych i b. d, 


